Fragment wywiadu z Marcinem Gortatem:

Wróćmy na chwilę do Polski. Już za kilka dni wybory nowych władz w PZKosz. Zapoznałeś się z wizją obu kandydatów?

Znam tylko program Pana Grzegorza Bachańskiego ze strony nowypzkosz.pl. Są to w sumie rzeczy bardzo oczywiste. Chciałbym, żeby to tak wyglądało i wierzę, że jest to możliwe. Ja osobiście nie czekam na żadne obietnice ze strony prezesa. Zależy mi na rozwoju polskiej koszykówki i jestem gotowy do współpracy

Zatem Grzegorz Bachański czy Roman Ludwiczuk?

To nie ja będę głosował, tylko delegaci z całej Polski. Chcę też unikać kwestii personalnych. Potrzebujemy spójnej wizji rozwoju koszykówki w Polsce. Nie jest dobrze, kiedy wszystkim zajmuje się prezes. Ja nie znam nikogo z wydziału szkolenia PZKosz, nikt nigdy, poza prezesem Romanem Ludwiczukiem, u mnie nie był i nie zapytał mnie: Marcin, jak to, czy tamto wygląda w NBA. Nie mówię, że jestem koszykarską wyrocznią, której należy słuchać, ale taka postawa jest dla mnie niezrozumiała.

Uważasz, że program Bachańskiego jest szansą dla naszej koszykówki?

Nie chciałbym się wypowiadać we wszystkich kwestiach, bo nie jestem omnibusem. Uważam, że plan Grzegorza Bachańskiego daje szansę na wyjście z dołka, w jakim jesteśmy. Znam także ludzi, którzy razem z nim go tworzyli, i ich cenię. Wiem, że moi koledzy z ŁKS Łódź oddadzą swój głos wyborczy na Grzegorza Bachańskiego. Byłbym bardzo zawiedziony, gdyby pozostała część łódzkiego środowiska poszła w innym kierunku. Bo to mogłoby spowodować pewne komplikacje.

To znaczy?

Nie chcę teraz o tym myśleć, a także mówić.

Chodzi o reprezentację Polski?

Sytuacja z reprezentacją Polski jest dla mnie całkowicie niezrozumiała. Nie wiem, dlaczego osiem miesięcy przed EuroBasketem na Litwie nie ma żadnego planu przygotowań, nie ma trenera. Do dziś nikt nie kontaktował się ze mną w tej sprawie. Podobnie zresztą było co roku. To nie jest odpowiednie podejście. Jeżeli chcemy myśleć o sukcesach, musimy pracować długofalowo, musimy znać cele, jakie chcemy osiągnąć, a my zawodnicy musimy mieć stały kontakt z ludźmi z reprezentacji, informować się wzajemnie o sytuacji, celach, pomysłach. Tak bym to sobie wyobrażał.
